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Wywiad z panią Joanną Przepiórkowską – pedagogiem szkolnym.
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Redakcja: Zajmuje Pani stanowisko pedagoga w szkole. Jaki zakres obowiązków należy do Pani ?

Joanna Przepiórkowska: Do szczególnych zadań pedagoga należą: rozwiązywanie problemów wychowawczo-profilaktycznych, praca korekcyjno-wyrównawcza, indywidualna opieka pedagogiczno-psychologiczna,  współpraca z instytucjami społecznymi: Policyjna Izba Dziecka, Sąd Rodzinny, Komenda Miejska Policji (zespół kryminalny, wydział preferencyjny), Poradnia Psychologiczno- Pedagogiczna, Pomoc Społeczna.

Red: Czy praca z młodzieżą sprawia Pani przyjemność ?

J. P.: Tak, sprawia mi wielką przyjemność, a o nie wszystkich zawodach  można to powiedzieć. Moja praca mnie satysfakcjonuje, ponieważ lubię pomagać innym, lubię rozwiązywać trudne problemy, z jakimi boryka się współczesna  młodzież. Wydaje mi się, że mam dobry kontakt z młodzieżą ,często  bywam mile zaskoczona, że tyle osób mnie odwiedza i prosi o poradę.

Red: Jakiego rodzaju problemów pedagogicznych Pani nie lubi ?

J. P.: Obecnie najtrudniejszą  sprawą jest zjawisko narkomanii, ze względu na powszechność narkotyków , można powiedzieć, że walka z narkomanią to jak walka z wiatrakami. Myślę, że praca profilaktyczna, jaką się obecnie prowadzi  przyniesie pozytywne efekty. Ten problem jest nie tyle nie lubiany przeze mnie, co przykry. Przykre jest również to, że rodzice nie potrafią rozwiązywać problemów i przenoszą je na szkołę.

Red: Czy uważa Pani, że wczesna profilaktyka może  zapobiec agresji i narkomanii  ?

J. P.:   Każda profilaktyka  przynosi jakiś skutek tylko jest to proces długotrwały. W Stanach Zjednoczonych wszelkie działania profilaktyczne dotyczące narkomanii, czy alkoholizmu  przyniosły dopiero skutek po dwudziestu trzech latach. Jest to proces złożony, na którego efekty trzeba długo czekać.

Red: Obcuje Pani z różnymi problemami wychowawczymi, czy można określić główną ich przyczynę ?

J. P.: Raczej tak. Główną przyczyną jest środowisko rodzinne. Jeżeli dzieje się coś złego  w domu to najczęściej ulega zmianie zachowaniu młodego człowieka. Także duży wpływ wywiera na młodzież środowisko rówieśnicze, młodym ludziom bardzo zależy na akceptacji grupy, dlatego próbują się z nią identyfikować i robią rzeczy, których w innych sytuacjach by nie zrobili.

Red: Dlaczego wybrała Pani zawód pedagoga ?

J. P.: Lubię pracę z młodzieżą, łatwo nawiązuję kontakty z innymi, nie sprawia mi to żadnego problemu. Staram się budzić zaufanie, uważnie słuchać ,utożsamiać się z sytuacjami drugiej osoby.  Szczęśliwie zakończone problemy  przynoszą mi wielką satysfakcję.

Red: Pani największy sukces zawodowy ?

J. P.: W mojej pracy trudno jest mówić o największym sukcesie, dla mnie każda najmniejsza pomoc drugiej osobie jest wielką radością. Cieszę się, gdy 

mogę innym doradzić ,pomóc rozwiązać trudne dylematy.
Dziękujemy za rozmowę.

[image: image8.wmf][image: image9.wmf]
[image: image10.wmf][image: image11.wmf]„To się nie uda”, „To nie wyjdzie” – takie zadanka – koszmarki słyszymy wokół siebie coraz częściej. Minęły już czasy Judymów i Siłaczek. Na ludzi próbujących robić coś bezinteresownie patrzy się dziś z politowaniem, wręcz podejrzliwie. Wszechogarniający materializm zdominował nasz świat. Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego tak chętnie narzekamy, zamiast sami sobie uprzyjemniać naszą niewesołą egzystencję? Przecież wystarczy czasem odrobina dobrej woli, aby wspólnie wspaniale się bawić. Sposobów na spędzanie wolnego czasu jest wiele. Jednakże większość ludzi wybiera bierny relaks, spędzając wolny czas na oglądaniu telewizji. Zdaję sobie sprawę z zarzutów, jakie padną pod moim adresem. Rozlegną się głosy oburzenia ze strony wielu osób, stwierdzenia, że utrzymanie domu, praca zawodowa, codzienne troski i kłopoty nie zostawiają ani chwili czasu na prace społeczną. Tylko dokąd nas zaprowadzi taki oportunizm? Podobno im więcej ma zajęć człowiek, tym łatwiej sobie z nimi radzi. Dlaczego więc obnosimy ponure miny zamiast na przekór codziennym problemom uśmiechać się do siebie? Ktoś kiedyś powiedział: „Jeżeli uciekło szczęście od Ciebie, jeżeli trapi cię pech, pamiętaj, że został Ci jeszcze skarb najcenniejszy – śmiech”. Może ten wierszyk jest naiwny, ale jego treść przypomina nam o czymś bardzo ważnym. W nawale codziennych spraw, w szarzyźnie naszej rzeczywistości nie wolno nam zapomnieć, że najcenniejszym darem jest  życie. Praca nie jest celem życia, ale środkiem do niego. 

Zwracamy się do Was w imieniu garstki zapaleńców. Chcemy, aby w naszej szkole coś się działo. Aby ludzie mieli szanse spotykać się na różnych imprezach i wspólnie się bawić. Szczególnie Ci, którzy nie stracili nadziei życia i chcą robić coś za innych, nie ze względu na korzyści materialne, ale po to, aby żyło się nam wszystkim jeśli nie lepiej, to chociaż radośniej. Zapraszamy do współpracy wszystkich, którzy nie lubią nudy.

Mnemozyna
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[image: image13.wmf]WIZYTA U DUSI BYTNAR –

DZIEKAŃSKIEJ
[image: image14.wmf] „Człowiek jest bardzo silny, zawsze wierzy w lepsze i szczęśliwe jutro.” Nigdy nie przypuszczałam, że dane mi będzie spotkać autorkę tych słów. Kobietę, która o Janku Bytnarze wiedziała więcej niż ktokolwiek inny. Kobietę, która zapamiętała go jako Jasia, a nie bohatera narodowego. Bo co miałoby pozostać w pamięci siostry Rudego? „Wspaniały brat, szkoda, że nie zdążyłam tego wykorzystać”. Dusia wciąż pamięta, jak uratował jej skórę i najlepszą spódnicę, pomazaną w narodowe barwy.

Dom rodzinny Bytnarów zawsze był przepełniony ludźmi. Dziś w mieszkaniu znajdują się pamiątki. Ale to przecież po tej podłodze chodził Rudy, opierał się o ten sam piec. To po tych schodach zbiegał na akcje. Czytał te książki, których woluminy zobaczyliśmy tylko przelotnie. Teraz na nich pozostały tylko odciski palców. W domu, w Alejach Niepodległości zostało także coś z jego prywatności i codzienności. Na pewno większość starych sprzętów pamięta szczupłego rudego chłopca. Jego pierwszy dzień w szkole, pierwszy mundur, pierwsze wyjście na akcje. A także to wyjście, po którym wrócił już taki, jakby go nie było.

 Zaraz po naszym przyjściu Dusia wprowadziła nas do niewielkiego pokoju. Zwróciłam głównie uwagę na portret Janka. W mundurze z pomarańczową chustą. Twarz ma zamyśloną. Myślę, że taki właśnie był. Nie w centrum chwały. Nie dla niego fanfary, choć w pełni na nie zasługuje. Ze wzruszeniem słuchaliśmy o tym jak Janek uczył się do matury. Przez te okna spoglądał, wypatrując nadchodzących przyjaciół. Do Bytnarów przychodził często Alek(Aleksy Dawidowski). Dusia pamięta go jako wysokiego wesołego chłopaka. Gdy dzwonił do drzwi opierał się łokciem o dzwonek i czekał, dopóki mu ktoś nie otworzy. Był taki wysoki, że Dusia na wysokości oczu miała jego pas i klamrę z napisem „Czuwaj”. Stałym bywalcem tego domu był też Zośka (Tadeusz Zawadzki). To on spakował Dusię na obóz. Zośka, tak jak inni, był harcerzem z prawdziwego zdarzenia. Przykładem dla każdego. Więc gdy dziewczyna była gotowa, jej drużynowa (Irena Leparczyk) powiedziała: „Duśka, ty wreszcie wyglądasz jak prawdziwa harcerka!”. To piękne, że po tej wspaniałej trójce pozostały takie wspomnienia. 


Naszej uwadze nie uszły również opowieści Dusi o rodzinie. W domu Rudego i Dusi był podział: ojciec- córka, matka- syn. Stanisław Bytnar faworyzował córkę, natomiast matka Zdzisława syna. Dla nas Rudy jest wiecznie młody. Znamy go jako dwudziestolatka, bo nigdy nie był starszy. A dziś miałby osiemdziesiąt lat. Czy życie harcerzy musiało się tak skończyć? Poświęcili się dla nas. Nie chcieli, aby zburzono Polskę, Polaków. 


Wyszliśmy. Ostatnie spojrzenie na tablicę pamiątkową. Na blok. Już go nie widać. Dobrze, że pamięć o Rudym sięga dalej niż wzrok.

Kasia Adamska
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„TARGI  PRACY”
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Przez pewien czas przy wejściu do naszej szkoły widniał plakat informujący o „Targach pracy” zorganizowanych w Kaliszu przy ulicy Skalmierzyckiej 1. Postanowiłem się wybrać na to spotkanie, z myślą, że istnieje, jeszcze jakakolwiek nadzieja na znalezienie pracy w naszym mieście. Rozczarowałem się już przed drzwiami budynku, w którym się owe targi odbywały. Przez piętnaście minut staliśmy na korytarzu i nikt z organizatorów się nami nie zainteresował. Później zjawiła się organizatorka i zaprosiła nas do pomieszczenia, w którym spędziliśmy następne kilkanaście minut. Zrezygnowany, rozgoryczony zaistniałą sytuacją, stwierdziłem, że zwiedzę targi w mniejszym gronie, nie czekając na resztę grupy. I znowu kolejna niespodzianka! Całe to przedsięwzięcie zajmowało aż cztery pomieszczenia, nie licząc holu, na którym było mnóstwo ulotek. Jeśli ktoś nie był na enigmatycznych „Targach”, poświęconych absolwentom różnych szkół, to nic nie stracił, bo ofert pracy niestety nie było. Chyba, że ktoś zechciałby być akwizytorem lub inkasentem. Osobiście nie polecam tej drugiej pracy, w której zamiast pieniędzy można jedynie zapracować na „guza na głowie”. 
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Jedyną pozytywną informację, którą można było wynieść z targów – nie jest na pewno sterta ulotek – lecz ciekawe spotkanie podczas którego dowiedzieliśmy się o tym jak napisać podanie, CV, jak zachowywać się podczas rozmowy kwalifikacyjnej, na co powinniśmy zwrócić uwagę przy wyborze pracy. Nasz pobyt na targach zakończył się obejrzeniem beznadziejnego filmu o znalezieniu pracy. 


Moim zdaniem „Targi pracy” były małym nieporozumieniem. Ofert pracy, ani informacji o niej, raczej nie uzyskaliśmy. Mogliśmy jedynie posłuchać o tym, jak szukać pracy i jak zrobić na pracodawcy dobre wrażenie i wiele innych rzeczy, które są po prostu nieadekwatne do sytuacji w dzisiejszych czasach. A przecież dobrze wiemy, że bez pieniędzy, koniaczku i bardzo, ale to bardzo dobrych znajomości pracy i tak nie znajdziemy !!! 

De-figo
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[image: image20.wmf]“STUDNIÓWKOWY BAL”

17 stycznia to dzień, który  pozostanie długo w pamięci przyszłych maturzystów, bowiem tego dnia w restauracji „Nastrojowa” odbył się bal zwany studniówką. Przyszli Abiturienci swoje  święto rozpoczęli od tradycyjnego poloneza i lampki perlistego szampana. O tym, że wszyscy bawili się znakomicie zarówno nauczyciele, jak i uczniowie świadczą opinie uczestników balu.

_____________________________________________________________________
[image: image21.wmf]„OGÓLNOPOLSKA OLIMPIADA  WIEDZY O  ŻYWIENIU”

Pierwszy etap olimpiady odbył się w naszej szkole 26 września 2002 roku. Do eliminacji okręgowych zakwalifikowali się: Marcin Trzęsowski z klasy IV TGA, Małgorzata Latańska z klasy IV TGC i  Tomasz Krawczyk z klasy IIITŻN . W eliminacjach udział wzięło 70 uczestników z województwa wielkopolskiego.  Etap centralny odbędzie się w dniach 21-23 marca 2003r. Uczniów przygotowywali nauczyciele przedmiotów gastronomicznych p. I. Stachowska, p. A. Rącka.
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„ZIMOWA MATURA”

W dniach 13 i 14 stycznia 2003 roku odbył się w naszej szkole egzamin dojrzałości klas III TŻN i III TŻ. Do egzaminu pisemnego przystąpiło czterdziestu trzech Abiturientów. Wszystkim udało się uzyskać świadectwo dojrzałości. Teraz czekamy cierpliwie do maja - zostało jeszcze 100 dni. Powodzenia!!!
         ___________________________________________________________

„WALENTYNKI”


14 lutego obchodzimy święto Zakochanych. Dzień świętego Walentego utrwalił się w tradycji polskiej. W tym dniu świętują szczególnie zakochani, ale walentynkę może każdy złożyć nawet tym, których nie kochamy i nie lubimy. Symbolem walentynkowego święta jest serduszko, przypominające wszystkim, że miłość to uczucie, które zawsze towarzyszy człowiekowi. Pamiętajmy o tym i nie wstydźmy się swoich uczuć
_______________________________________________________________

„DZIEŃ ORMIAŃSKI”

W dniu 21 stycznia z inicjatywy pani Sony Arakelyan odbyła się prezentacja potraw ormiańskich. Pani Sona pochodząca z Armenii pokazała nauczycielom i uczniom narodową tradycję kulinarną. Kuchnia ormiańska charakteryzuje się specyficznymi przyprawami i bogactwem warzyw. Degustatorzy zachwycali się daniami ormiańskimi a w szczególności: zupą bakłażanową, dolmami i sałatkami warzywnymi. Potrawy sporządzone były z takich warzyw jak: bakłażany, czerwona fasola, buraki. Dania ormiańskie przygotowali uczniowie z klasy IV A  pod kierunkiem p. Iwony Stachowskiej i p. Anny Kujawy.


Plusy i minusy współczesnej szkoły

Próbowaliśmy rozmawiać z uczniami o tym, jaka jest współczesna szkoła, co w niej jest dobre, a co należałoby w niej zmienić. Prezentujemy wypowiedź jednego z uczniów naszej szkoły.

Jak można ocenić szkołę? Czy ma więcej zalet, czy wad? Moim zdaniem szkoła ma więcej pozytywnych cech, chociaż… 


Szkoła w oczach uczniów jest dręczącą, nudną i pozbawioną entuzjazmu instytucją, ale czy tak jest naprawdę? Moim zdaniem nie. Przecież właśnie ona daje nam możliwości rozszerzania swoich zainteresowań i zdolności. Dzięki niej pogłębiamy swoją wiedzę. W szkole poznajemy nowych kolegów i przyjaciół, którzy pomagają  nam nie tylko na lekcjach ale próbują rozwiązywać nasze kłopoty i zmartwienia. 


Jednak i szkoła ma swoje wady. Część lekcji jest nudna i nieciekawa. Sposób ich prowadzenia jest tak samo mało interesujący jak temat. Większość czasu lekcyjnego poświęca się na odpytywanie i zapamiętywanie regułek, które mają mało wspólnego z danym tematem. Programy nauczania poplątane są jak wełna. Na przerwach panuje ogólny strach przed następną lekcją. Jednak myślę, że w sumie nie jest źle, chociaż w szkole występują przysłowiowe dziury. Lekcje powinny być bardziej luźne, odbywać się powinny na zasadzie dialogu: nauczyciel – uczeń oraz uczeń – uczeń. W szkole powinno być więcej pomocy naukowych, które pomagałyby w uczeniu się danego przedmiotu. 


Podsumowując swoje rozważania chciałbym stwierdzić, że szkoła jest potrzebna i ważna. Myślę, że gdyby ją zmodernizować byłaby znacznie ciekawsza i bardziej lubiana nie tylko przez uczniów.

Łukasz kl.ITŻB  




Które z polskich utworów rozpoczynają się od słów:

1) Ogary poszły w las…

2) Rok 1647 był to dziwny rok…

3) Cóż tam Panie w polityce…

4) Coraz to ciemniej, wiatr północny chłodzi…

5) Czy to bajka, czy nie bajka…

6) Piękne dobra w każdym 

     względzie…

7) W Tyńcu w gospodzie „Pod 

    Sutym Turem”…

8) Nie wszystko złoto co się świeci z góry…

9) Petroniusz obudził się zaledwie około południa…

10)Krótka i piękna kariera Zenona…

Prosimy o dostarczanie odpowiedzi do pani Doroty Szaleniec- Plichta do 20 marca. Zwycięzca otrzyma atrakcyjną nagrodę. 
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